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Wiadomości zagraniczne.

—  W arszawa  25 Lipca. —
M anifest Cesarski. Z  Bożej la sk i , My 

Mikołaj 1. Cesarz i Samowhrdca i*rszocli R u s— 
syi elc. etc. elc. —  Obwieszczamy wszystkim 
wiernym naszym poddanym , przy błogosławień­
stwie szczodrobliwego dobroczyńcy naszego Bo­
ga , zaślubiny najukochańszej naszej Córki,  W . 
X tniczki Olgi Mikolajewny, z xcieru następcą 
tronu W irtembergskiin , odbyły się podług prze­
pisów naszego kościoła P rawosław nego, 1 lip- 
Ca r  b . ,  w  dniu odznaczonym dla nas urodzt- 
*>aini najukochańszej małżonki nasze j ,  cesarzo- 

Alexandry Peodorowny ł Haszem szczęśli- 
Wem z nią 29 lelniem pożyciem małżeńskiem, 
poruczając znowu , przy tej radosnej uroczysto­
śc i ,  los przyszły najukochańszej Córki naszej 
i Jej~małżonfca, Wszechmocnej opiece Króla 
królujących., z najwyższą otuchą w Jego miło­
sie rdz iu ,  wzywamy oraz wszystkich wieroych 
naszych poddanych, aby zanieśli łącznie z  na­
m i , do Najwyższego jego Ironu, gorące mo­
dły o zlewanie ciągłe j, niezachwianej pomyśl- 
B«ści na lubych sercu naszemu nowożeńców.—  
Ban w  Peterhofie d. 1 lipca, roku od narodze­
nia Cbrystusa'1846. Panowania naszego 21. «— 
Na oryginale własną Jego'Cesarskiej Mości r ę ­
ką podpisano: M IKOŁAJ.«

Otrzymana tu wiadomość o szczęśliwie od­
bytych zaślubinach Jej C . W ys .  W . Xźoiczki 
Dlgl Mikolajewny, z Jego Kr. WyS. X. następ­
cą tronn M trtembergskini, obchodzoną tu była 

i m f r t ~  OIlegdajszyin , k tóry  oraz bvł 
J a io  w  U '  6J Ces wysokości.  0  god. 10  
p r a w i o l  / 0 ' 6 6 a r®J1‘kaledralnyra Ś . J a u a ,  od- 

k Ł  SU5  Z ? g° P°W0(J“ nabożeństwo, 
W a r  zattmL ZDajd0Wal S,ę J ° -  ^  Gorezakow 
z n r ! a ,  1 J « e » l  gubernator,  w raz
z  urzędnikami władz wszelkich , wojskowych i 
cywilnych 5  ̂ poczem wszyscy udali się na s o -  

e nabozenslwo do soboru Prawosławnego ś.

Trójcy, które się rozpoczęło modłami d z ię k -  
czynuemi z przyklęknienietn. Podczas Te Demu 
oz wały się działa cytadelłi AleXandrowskiej 101 
wystrzałem. Jednocześnie odprawione zostało 
n a b o ż e ń s tw u  w obozie, w  ober zebranego w o j­
ska , i także przy biciu z  dział w czasie dzięk­
czynnego hymnu. W ieczorem , dane było w W ie l­
kim tearze widowisko bez p ła tn e ,  a miasto całe 
tak tego dnia jak  i wczoraj rzęsisto było oświe­
cone.

Rozkazem dziennym Cesarskim z  dnia 23go 
czerw ca  r. b . ,  awansowani zostali za odzna­
czenie się w służbie: z jazdy : przekomendero- 
wani do Zakaukaskiego konno-muzułmańskiego 
pu łku ,  liczący pię w jeździe  kapitan Dobrowol­
ski,  na majora; szlabs-kapitan x iążę  Eristow 
na kapitana, z pozostawieniem obu w jeździe 
i w  tymże pu łku; adjutant dyżurnego jenerała 
czynnej armii, jenerała- le jtnan ta  Wikińskiego 
I g o ,  porucznik Medoks, na s z la b s - rotmistrza, 
z pozostawieniem go przy teraźniejszych obo­
wiązkach. Z korpusą żandarmów: kapitan Lejch- 
te  na m ajora; naczelnicy źandarmskiah komend 
z  sztabs kapitanów na kapitanów : Sandomier­
sk ie j ,  Neprski; Miechowskiej, Dąbrowski l s z y  
oba z pozoslawieuiem przy dotychczasowych o- 
bowiązkach; z kapitanów na m ajorów : Siedle­
ckiej T y m ; Radomskiej,  Szyszkowski.— L iczą­
cy się w  armii: Pomocnik naczelnika wojenne­
go guberuii Radomskiej, podpułkownik Suchocki 
l sz y ,  na pułkownika; Pomocnik Kaliskiego wo­
jennego naczelnika, major Neudaczyu , na pod­
pułkownika ; obaj z pozostawieniem p rzy  do­
tychczasowych obowiązkach i w a r m i i .  Z ie-
neralnego sz tabu : p. o. s ta iszege adiutanta głó­
wnego sz.abu armii czy n n e j , kupitar W ejraarn, 
na podpułkownika, z pozostawieniem przy  oo- 
tychczasowjeh obowiązkach. -  Z straży w e w ­
nętrznej:  znajdujący się w 1 0  okręgu straży 
w ew n ę trz n e j , zarządzający punktem zbiegów 
wojskowych w m. Tom aszow ie ,  kapitan Palio 
na majora, z pozostawieniem przy tychże obo­
wiązkach. r  i 1
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—  Petersburg 14 Lipca. —
Wielce radosne dla Rossyi rocznice urodzin

N. Cesarza i N. C esarzow ej, odznaczone zo­
stały w tym roku pożądaną uroczystością za rę ­
czyn i zaślubin dostojnej Ich Córy, W. X ię ż -  
niczki Olgi Mikołajów ny, z Jego lir. Wys. X .  
następcą tronu Wirtembergskini.  Wszyscy mie­
szkańcy północnej stolicy najżywszy miel) u -  
dział w tych tkliwych nroczystościach, i z g łę­
bi serc życzyli przystępującym do ołtarza ślubu 
Wysokim Osobom wszelkiego dobra ziemskie— 

o i niebieskiego. Młoda para ,  przyjmująca 
łogoslawieństwo Rodziców i uświęcenie i t l i -  

gii w szczerej miłości swojej,  ugruutowauej na 
serdecznym wzajemnym szacunku , przedstawia­
ła wszystkim obecnym widok zachwycający, nie­
porównany: W . X ięźn iczka ,  kwitnąca piękno­
ścią oblicza i błogością duszy, wspaniała i ła­
godna 5 On, godny narzeczony i małżonek Je j,  
dostojny syn królewskiego domu, blizkiego, u- 
kochanego, drogiego ziemi rossyjskiej, xięźni- 
czką W irtembergską była ta cnotliwa miłosier­
na bogobojna Niewiasta , której pamięć pozo­
stanie na wieki świętą dla Rossyan. Rodziciel­
ka Monarchy naszego, Cesarzowa Marya Feo- 
do row ua ,  która piastowała w dzieciństwie ce- 
sa rz ó w n ę ,  obchodzącą teraz swoje zaślubiny, 
która zasia ła ,  Swoją nauką i przykładem, na­
siona wszystkich cnót i w N. Swojej Familii, 
i w  wielkiej Rodzinie Rossyjskiej, obsypywa­
nej przez Nią dobrodziejstwy przez cały ciąg 
św iętego Jej życia. Dług wdzięczności Rossyan 
wypłaciła Wirlembergowi Dostojna Jej Córka, 
Katarzyna P aw łów oa,  która niedługo dzieliła 
Iron z małżonkiem sw o im , lecz zostawiła w 
owym kraju przez bieg nawet czasu niezatartą 
pamięć Swojego umysłu , Swojej dobroczynno­
ś c i ,  miłości dla narodu i dobra powszedniego. 
Co krok napotkasz la m ,  młoda Cesarzówuo, 
błogie owoce powstałe z  nasion, rzuconych 
przed ćwiercią wieku przez niezapomnianą Twą 
C io tkę :  zachowuj i pielęgnuj j e ,  a ku Tobie 
wzniosą się wdzięczne modły narodu, i Twoja 
pamięć wiekami będzie błogosławioną. Idź z 
pokojem i nadzieją do nowej Swej ojczyzny, 
prześliczna Cesarzówuo ! Oby Cię błogosławił 
N ajwyższy, k lery  wezwał cię d o ż y c ia ,  wszy­
stkim nam na radość i pociechę. Rozstajemy 
się z tobą z ż a le m , lecz i ze slodkiem uczu­
ciem miłości, nadziei i wiary. Idź do nowej 
Swej ojczyzny, i bądź dla nićj Aniołem SLró- 
ż e m ; osładzaj źycio królewskiego Swego mał­
żonka ,  rozlewaj do kola Siebie laskę i po­
ciechę.

—  Kopenhaga  15 Lipca. —
Zaraz po swem przybyciu królestwo szwedz­

cy odwidzili królowę wdowę. Następnie byli 
na objedzie u króla, po którym udali się do te­
a t ru ,  gdzie publiczność przyjęła ich z głośne- 
mi oznakami radości.

—  Rruxella  14 Lipca. —
Podróżni przybyli wczoraj z Paryża a dziś 

z Yalenciennes, zapewniają n as ,  że wczoraj 
wieczór jeszcze dwa wagony zuajdowały się

w  bagnie pod F a m p o u x , z którego wydobywa-” 
no jeszcze wiele bagażów i szczątek. Ale r z e ­
czywista liczba osób nie jest jeszcze wiadoma.

—  Paryż  12 Lipca. —
Ostatnia katastrofa na północnej^.kolei żela­

znej spowodowała ministra Koból publicznych do 
przyspieszenia urządzenia telegrafu elektryczne­
go na tej acodze Wydano wczoraj rozkazy do 
rozpoczęcia robót,  które jeszcze przed zimą 
zostaną nkończone.

Journal de la Somme donosi,  źe dotąd wy- 
ciągnięto 18 tropów z wody, a jdszcze 58 osób 
brakuje do apelu.

List zamieszczony w Stecle  podaje liczbę 
zginionyćh na 35. » Świadek naoczny nieszczę­
śliwej katastrofy— czytamy w tym liście— pro­
testuje przeciw mylnie dziś przez dzienniki po­
danej liczbie zginionyćh osób. Liczba tych 0 - 
sób przynajmniej .trzy razy je s t  tak wielka ja ­
ką podają. «

Kon espondent dz. L a  Patrie donosi między 
Innenn; W agonów, które zeskoczyły z szyn, 
Ryło 13, z nich 8  osobowych i 1 z bagażami 
wpadły w przepaść.

—  Londyn  11 Lipca. —
W  miejscu ligi przeciw prawom zbożowym, 

tworzy się inna liga , która zdaje się być prze­
znaczona do wywierania wielkiego wpływu na 
interesa publiczne zjednoczonego królestwa. Pra­
w d a ,  źe cel objawiony tego stowarzyszenia zda­
je  się mieć dążność tylko re lig ijną; ale wiado­
m o ,  jak idee religijne, mianowicie w W .  Bry­
tanii,  są ściśle połączone z widokami politycz- 
nemi. Dyrygujący komitet tej ligi składa się z 
następujących osób : Prezes: xiążę Manchester; 
w ic e p r e z e s :  Matborough ; członkowie.' XŻ6
N ew castle ,  margr. Downsltire, hr. Lharlyille, 
br. EgmonŁ, itr. Glcugail, lir. Moutcastel, hr. 
Roden, hr. YYinchelsea i N o t t i n g h a m  , jenerał 
Combemere, wicehr. Ililf, wicehrabia Lorlon, 
wicehrabia 0 ’Neill, lord Kcnyon i lord Sou— 
thamplon.

YYedług złożonego parlamentowi rachunku, 
kommissya wyznaczona do wyśledzenia choro­
by ziemniaków, kosztowała kraj blizko 19,000 
fun. st.

W  Lw erpool-T im es  czytamy ”: Nasz targ 
zalany nagle został ogromna ilością zboża i mą­
ki sprowadzanych od 1 0  miesięcy z zagrauicy 
i trzymanych na składach aż do zniesienia praw 
zbożowych. Spekulanci widząc spełnioną swą 
nadzie ję ,  pospieszyli się z ich pozbyciem, aby 
osiągnąć ogromne korzyści; w skutku lego na­
stąpiło naturalnie nagłe spadnięcie ce n ,  jakoż 
pszenica spadła o 1 0  sz. na k w ar lc rze ,  a mą­
ka o 6  sz. na beczce. Przytem dowozy nie u- 
stają taK z Kanady jak  i ze Sianów Zjednoczo­
nych. Gdy te dowozy wysłaue zostały w. na­
dziei pozbycia się ich po daleko wyższych ce­
nach niż się teraz okaznją ,  spekulauci ogrom­
ne , ponieść muszą s tra ty ; okoliczność, która 
położy tamę dalszym nadstosunkowym dowozom- 
Jak wszystkie inne gałęzie handln tak i handel 
zbożem przeszedł naturalne granice; czas i
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koliczności będą tylko mogły przywieźć go do 
stanu normalnego. Wiadomości naJeszle z Mar­
sylii i Liworna o zlyro stanie urodzajów we 
F ra n c j i  i W łoszech , mogą przynajmniej na 
chwilę przywrócić rzeczy do właściwszego stanu.

Słychać, ź e  ju l ro ,  lub po ju trze ,  rząd an ­
gielski uzna u r z ę d o w u i e  b l oka dę  miast m exy-  
kańs. Tampiko i W e ra k ru z ,  uslanowiouą przez 
eskadrę Stanów Zjedn,

■— Dnia 12 Lipca . —
Parostatkiem Great- W estern  przybył do Li- 

rerpoolu kousul amerykański, jener. Armstrong 
z  Wasćhiiigtonu, z depeszami dla posła ame­
rykańskiego M’Lane. Depesze te zawierać ma­
ją  traktat względem Oregonu, ratyfikowany 
p rz e z  Senat. Wiadomość ta pomyślne w yw ar­
ła  działanie na iuteresa handlowe. W' Kanadzie 
u r o d z a j e  mają być bardzo piękne , i spodzie wa- 
j ą  się wielkich wywozów do Anglii.

Gazetle ogłasza uznanie blokady obudwóch 
portów pod Tampiko i W erakruz.

Przed uiedawuym czasem niewiadoma oso­
ba podarowała 35,000 fst. na założenie dwóch 
nowych biskupstw w osadach. Miss Bourdelt 
Couts jest tą szlachetną dawczynią ; według jej 
postanowienia, jedno biskupstw o założone zo­
stanie w Port Adelaide, a drugie na przylądku
Dobrej Nądziei.

_  M adryt o  Lipca. —
K rólowa Izabella nie uda się juź  tego roku 

do La Gran j a , ale w końcu b. m. przedsięwe- 
£mie podróż do Sanlauder,  w celu używania 
kąpieli morskich.

—  A  ew-Jork 25 Czerwce. —
Traktat względem Oregonu, ratyfikowany zo ­

stał ostatecznie przez Senat większością głosów 
41 przeciw 14. To szczęśliwe i szybkie zała­
twienie kwestyi,  która tak niebezpieczncm by­
ła źródłem sporów, przypisują szczególniej z r ę ­
cznemu postępowaniu posła amerykańskiego w 
Londynie , pana M’L a n e ; słychać że tenże miał 
prosić o odwołanie go z tak ważnej posady, i 
źe  zapewnie zostauie sekretarzem Stanu.

Jako przyszłych kandydatów na urząd Pre­
zydenta Sianów Zjedli, wymieniają pp. Scott, 
C alhoun, Benton i jenerała Tay lo r ,  zwycięzcę 
nad rz. Rio-Graude.

W ażne nadeszły tu nowiny z uad rz .  Rio- 
Grande. Jenerał mexykański Arisla z czołem 
armii swojej,  około 15,000 ludzi,  założył głó­
wną kwaterę swoją W Moulerey, jenerałowi 
Taylor przesłał warunki do zawieszenia broni. 
Taylor miał odpowiedzieć, źe w Monlerey spot- 
ka się z Arisłą.

Rozmaitości.
w ę d r o w n y  l e k a r z .

(Ciąg dalszy,)

Alina ze łzami w oczaeh skończywszy P » m l ę -  
imki wędrownego lekarza ,  m ów iła :

Nieszczęśliwy! i czemuż nie w ie ,  że iest serce 
k tó re  go u k o c h a ło ?  że  jest s e rc e ,  k tó re  w nim

znalazłoby szczęście, i któremu tak jest potrzebny?.. 
Oh! gdyby, mu można jakąkolwiek przynieść po­
ciechę, gdyby na to bezbarwne życie rzucić cho­
ciaż jeden promyk nadziei!...

Zamyśliła się, pierś jej w zd ę ła ,  mocnego d o ­
g o d z i ł a  wzruszenia, a częste łkania boleść obja- 
wiały.

Wieczorom Alina kazała pozywołać p rzy w ią ­
zanego do siebie w ieśn iaka , B artłomieja , z któ­
rym  długo rozmawiając o wędrownym lekarzu ,  
poleciła udać się za nim i wszelkich dołożyć sta­
r a ń ,  aby go wynaleźć.

Niebawem, bo dnia drugiego, uda ł się B ar t ło -  
miój szukać pana Michała i zwiaslować szczęście, 
upragnione w  młodości", a dzisiaj może tak potrze­
b n e ,  jak lampa przy grobie.

VIII.
Czy nasza pani znowu cliora? mówił do siebie 

Bartłomiej, jadąc  zwolna na małym koniku i m y ­
śląc co znaczy dane nm zlecenie wynalezienia ko­
niecznie wędrownego lekarza ■ Zaklinała mię i p ro ­
siła serdecznie, abym nie szczędził trudów, abym 
d a ł  jej o nim wiadomość i nie w raca ł  bez odpo­
wiedzi na jej pismo. Kto wiev, ale może nasza pa­
ni pragnie go widzieć i prosić, aby się od mój 
nie o d d a la ł— ba! alboz my to wszyscy mało jaro- 
sili? N ieubłagany, nic go po, uszyć nie może. Szcze­
gólny człowiek! Co za przyjemność włóczyć się 
ze wsi do w s i ,  z miasta do miasta, znosić niewy­
gody i często jąknąć  kawałka cb leba? Nie m og ło ­
by to siedzieć na miejscu, dorobić się kawałka 
chleha jak inni, pojąć żonę i być jak przynależy, 
człowiekiem. Pamiętam, kiedy mu to mówiłem, 
s łuchał niby cierpliwie, potem oczy na innie w y ­
trzeszczył ,  roześmiał się na głos if odszedł s łowa 
nie powiedziawszy. A jednak ,  jakie to serce! p ła ­
cze nad nieszczęśliwemi, nie śpi przy cho rych ,  z 
głodneini dzieli się kawałkiem ch leb a ; mówi tak  
pięknie ,  że człeku aże na p łacz się zb ie ra ,  uczy, 
aby żyć w miłości Boga i ludzi i jak się w ydaje ,  
ten człowiek nigdy nie żyje dla siebie. N o ,  i gdzież 
ja go znajdę? Przy jadę tu ta j , mówią : b y ł ,  ale po­
szedł już dalej; tam znowu p rzy jadę ,  powiadają: 
dopiero co wyszedł. Teraz oznaczyli m i to mia­
steczko, ale Bóg w ie ,  czy znowu nie wyszedł, bo 
ja wiem dobrze , że nie może usiedzieć na miejscu, 
jakby mu coś dopiekało i g? yzło. Niechaj się dzie­
je wola Boża! przecież go muszę znaleźć, a pew ­
no z niczem do domu nie powrócę.

To m ów iąc ,  podc ią ł  sztapaka i puścił sie k ł u ­
sem w pośród p ó l ,  na których pożółkłe  stercza­
ły  ściernie. Słońce właśnie było  nad zachodem 
i zapadając za chm urę ,  pogodę czyniło w ątpliwą.

Za chw ile ,  dzwonek nabożnie śpiewający / -  
n io t  P a ń s k i ,  uprzedził Bartłomieja , żemiasteczko 
niedaleko, i gdy się spuścił z góry, ujrzał rzęd 
drewnianych domów, z pośród k tórych w ychyla­
ły  się czerwone mury k lasztoru, a nadnicnii wzno­
siły wysokie wieże i błyszczały złociste krzyże. 
Nabożny chłopek zwolnił swego bieguna, piersi 
znakiem Zbawiciela osłoni i począł szeptać mo­
dlitwy.

Zmrok zapada ł ,  gdy się do miasteczka p rzy ­
bliżył-

Pierwszego cz łow ieka ,  którego nap o tk a ł ,  za­
p y ta ł  o wędrownego lekarza. Szczęściem, zastał 
go w mieście, lecz obok pomyślnćj w ia d o m o ś c i ,  
dowiedział się zarazem, że jest bardzo mizerny i 
wycieńczony, ze humor jego więcćj c i e r p k i  niż kie­
dykolwiek ,  ze często wpada w b e z p r z y l o m n o ś ć  r 
że naw'Ct chorzy lękają się rad  jego.



Zasępiło się poczciwe oblicze s taruszka, west­
ch n ą ł  , z poiu ob tar ł  czoło i rzel ł .

Biedny, nieszczęśliwy Pań Michał!— uważałem 
ja oddswna , że mało życia w  nim b y ło ;  aL  dla 
czegóż radząc inr.ym skuteczni", sam sobie p o ia -  
dzić nie umiat? — Mój przyjacielu , rzecze po chwil.’, 
czy przynajmniej u  w„s ma on wygody, czy kto 
Zajmuje się biedakiem?

Oh! mój przy jac ie lu , rzecze zapytany; alboż on 
u  nas obcv: a l lo ż  go nie znamy od dziecka? II 
nas się on urodził i y. y c h o w a ł ,  znają go starzy i 
m ł o d . i ,  a znają go jak poczciwego człowieka. Pa­
m iętał on u n a s ,  przyszedł po dwa razy, baw ił 
kilka tygodni,  kurow ał biednych i kaleko w, d z ie ­
l i ł  pomiędzy nich zapracowany grosz i nie dla 
jednego prawdziwym by ł  ojcem. I  terał, przyszedł 
on do nas ,  jak m ów i,  po łąezyć  się z ukochaną 
m a tk ą ;  to my przyjęliśmy go jak b r a t a ,  oiiłc nam 
służyć jem u ,  miło ostatni grosz dla jego ratunku 
i przyjemności poświęcić. Nie ża ło w a ł  ou dli lu ­
dzi ani swojego zdrowia ani swojej pracy, ani te­
go co za ro b i ł , i rudzie też nie ż a łu j ą  dla niego 
samych siebie, ho człowiekowi m iło ,  kiedy może 
dobrem za dobre odpłacić.

Prowadźcie mię do niego przyjacielu, m ów ił 
Bartłomiej ; wiozę ja jemu pismo, k tó ie  mu p e w ­
nie będzie przyjemnem.

Przyjemnein, mówicie?... więc pójdźcie za m ną ,  
pokażę wam domek , w którym Liednt w dowa ma 
o nim staranie ; ale w ą tp ię ,  abyście go zastali, bo 
.cl ociaż chory, nie lubi łóżka , chodzi po górach i 
polach, śpiewa p rzy  swoje‘j lurn i,  a czasem t i k  
sm u tn o ,  że aż. serce rozdziera. Q hy  wasze słowa 
b y ły  świętemi, że wesze pismo gd rozweseli. Co 
my, to n ap ró ż ro  myślimy, aby go czetn rozerwać, 
na próżno staramy się jakąkolwiek sprawić mu 
przyjemność. Smutny i smutny, b lady aż żó łty ,  
oczy mu tylko świecą jakby zarzewie. Biedaczek, 
w ie l i  on musieć na świecie wycierpieć.

T a k  rozmawiając , przyljylr z_a di ugi koniec mia­
steczka, stanęli p rzed Białym i schludnym dom- 
k iem , gdzie wszedłszy przewodnik Bartłomieja,

Doniesienie
N ro  4833.

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICY]
W  RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ.

W olnego M iasta  Krakowa i  Jego Okręg a.
Na mocy ro zp o rząd zen ia  Rady Administra­

cyjnej Cywilnej z dnia dzisiejszego do N. 3493 
odebranego podaje do publiczne' wiadomości iz 
W dniu 3 Sierpnia b. r. odbywać się będzie do 
godziny 1 z rana licj tacya przez sekri Ine de- 
k l .racye na r ę re  Przew od n iczącego  w Wydzia­
le składać się mające na dostawę efFeLtów do 
ubioru żandarraeryi i okulbaczenia koni poliże- 
bry cb podłng w ykazu każdego czasu w biórze 
Wydziału p rz e j rz e ć  się mogącego a summę zło­
tych polskich 7 ,035 groszy 24 wynoszącego. 
Chęć przeto podjęcia się tej dostawy mający 
złożv  deklaracyą i./ termioie oznaczonym podług 
deklaracyi poniżej zamieszrzonej.

P a k ł a r a c y a .
Mocą ktt rćj ■ bow ięzuję. się rłósownie do ob­

wieszczenia Wydziału Spraw W ew nętrznych  i
Policyi z dnia 2 7  Lipca 1&46 do N. 4833 o -  
głoszonego dostawić w dniach 2 0 tu potrzebna 
do ubrania iaadarm ery i i otulbaczenia kopi «f~

zapytał o pana Michała. Nie by ło  go w  do:nti 
Gospodyni m ó w i ła , .ż e  pewno dopiero późno w no­
cy przybędz ie , i że Bartłomićj może zaczekać, a 
tymczasem w stajence umieścić konia.

Musiał zgodzić się na to Bartłomiej; ale mu przy­
kro było  , ze musi odwlekać ujrzenie człowieka^ 
którego k o c h a ł ,  i oddanie p ism a ,  k tó re ,  według 
jego przekonania ,  powinno uradować lekarza.

1X-Czytelnicy, czyście kiedy widzieli walkę ducha 
z c ia łem ? czy wasze oko dostrzegało owe odcie­
nia konwulsyjnycb d rg ań ?  czyście widzieli ow< 
świetne zwycjęztwo, gdy duch wyswobodzony % 
m ale ry i ,  czysty i niepokalany ulatujt do Stwórcy, 
z którego wziął swój początek ? Oh! godne to u- 
wagi widowisko , godne łez westchnienia. P a -  
trzajcie więc na owego człow ieka, klóregc los 
siekł niemiłosiernie, który ciałem b y ł  na ziemi, a 
duchem w  niebie ,  patrzcie i litujcie się nad  losem 
ludzkości,  albo raczej zazdrośćcie m u ,  że za chw i­
lę w.eczysta owionie go spokojność, że za chwilę 
skończy cierpienia i zasłużoną otizyma nagrodę.

W  wyeieńczoncm już ciele, duch się jeszcze 
k o łace ,  ciało żytyenl s t a w io n e ,  bezsilne i bezw ła­
d n e ,  duch silny, niezłomny swoją czystością. W y ­
ryw a się on z p ie rs i ,  porusza niemi, a w yry w a  
się ku piękności,  Lu cnocie i ku Bogu.

Wśród bladej twarzy iskrzą się oczy, te pro­
mienie nieśmiertelnego ducha ,  które z nim dopiero 
gasną. Oczy mówią tak wiele, oczy opowiadają 
przeszłość i p rzyszłość , w  nich tajemnice życia, 
W nich h.storya rozkoszy i boleści ż y ru .
 ____________________________ (Dok, nast.j

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Cd dnia  27  do dnia  28  Lipca.

Niemojewski A dolf ,  Bogusz X aw ery ,  z Polsici^  
Gahryelli Maurycy, Gahryelli M a t y l d a ,  Gutoro-
t n e t  A n to n in a , e t ,  z  G a l ic y  i.

W yjecha li z Krakowa.
Radwańska Antonina ob., do Polski j —  C a r -  

łitz J a n , do Pruss. .

Urzędowe.
fektst w ykazem  przez Radę Administracyjną C r- 
wilną zatwierdzonym objęte a  przezemnie od­
czytanym podług prób o .azać mi się mających 
za summę złotych polski.h ( ta  wypisać kwotę 
za jaką  się podejmuje dostawy literami wyr&- 
źuie) a zarazem na pewność tej dostawy zło­
żyłem w Hassie Głównej va d rim  w kwoeu 
złotych polskich 705 wynoszące. Deklaracyc 
winny być opieczętowane, i na wierzchu świa­
dectwem Kassy Głównej co no złożonego vu- 
dium  opatrzone.

Kraków d. 27 Lipca 1846 r.
Przewodniczący w  W ydziale  

K. H o sz o w sk i. 
Ri-ierendarz L« W o lff.

Dnia 31 Lipca b. r. w Piątek o godzinie 10 
rannej w Sukiennicach, na drodze Sąaowej 
przez publiczną licytacyą sprzedane zostaną to­
wary to j e s t : kamlatu czarnego w sztuce łokei 
1 3 0 ,  perkalikn przedniego kolorowego s z tu k t  
jedna , za gotową zaraz  zapła tę  w monecie 
srebrnej courrant,

Kraków d. 24 Lipca 1846 r.,
Skorczyński Kom. Sąd,


